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V.
B  ti h a r e s t i T y r g o  w i s t a ,  s t o ł e c z n e  
m i a s t a  W o ł o s z c z y z n y .  — ■ J a s s y  s t o ­
l i c a  M u l t a  n. —  S p o s ó b  p o d r ó ż o w a ­

n i a  w t y c h  k r a i a c h .

Teraznieysza sto licaW ołoszczyzny, B uk a- 
r e s t  iest wielhifcinj lecz  bardzo niepsrządnem 
miastem. L e ży  w niskie-y i inoczarowatey- płasz­
czyźnie, ina 80000 mieszkańców, 566 kościołów, 
i 40 tłannów czyli karawannowych seraiów. (do­
my zajezdne dla kupców.) Niegdyś byłaTyrgow is- 
ta -,toiioa,iecz niż od r. 1698 dla zostawania w po. 
bliskości Turków przenieśli X iążęta do B u k a- 
x e  s t n swoic słodiisko- Odtąd siała się Tyrgowis-. 
ta nędznein i prawie bezludnym mieyscem , iey 
pałace leżą w gru zach , chociaż ma daleko 
przyiemnieysze położenie od łiuharestu.

J a s s y ,  stolica Multan , iest małem le cz  
dobrze zabńdowanem miastem, zawiera wiele 
pięknych budynków w naynowszym guście En- 
ropeyshim ma 4°i000 Jnieszhańców, i 70 kościo­
łów . Jedna część miasta leży  na p agó rk u , 
druga w doł-inie. Naywięhszym gmachem iest 
pałac X iążęcia  otoczony ogrodami i dziedziń­
cami. Zbudowany iest częścią w Wschodnim 
częścią w Enropeyshiiń guście , i tak obszer­
ny , źe wygodnie 1000 ludzi mieścić może. 
X ią ż ę c y  pałac w B u k a r e ś c i e  spłonął poża­
rem r. i 813 , i .dotąd nie iest odbudowany.

Obadwa miasta zaymuią bardzo rozległą 
p rz e s trz e ń , gdyż. wszystkie domy są O podał 
siebie stawiane i dziedzińcami , ogrodami , i 
drzewami otoczone. W szystkie  domy są z ka­
m ie n ia ,  a śc iany tak zewnątrz ich wewnątrz pobie­
lone. Cegieł bardzo rzadko używała , a dachy 
są po naywiększey części z drzewa. Tak w 
S t o łe c z n y c h  iak i w prowincjonalnych miastach 
zastępuin. duże gałęzie  w ooorzeh poukładane 
inieysce bruku. W  Bukareście idą po pu l ten 
b r u k ,  trafnie tu la y  zwany mostem, kuna!'/ ,

które wszystkie nieczystości z domów aż de 
rzeki D i i n b a w i c a ,  nad którą -miasto l e ż y ,  
prowadzą. L e c z  niedbali przestrzegacze po­
rządku nie staraią się przeczyszczać ,tych ot- 
w o r ó w , zostawiuią ich ciągle w iednahowym 
stanie, łatwo w ięc sobie można wystawić &a 
biiaiące w y z i e w y , które szczególnie na wios­
nę z tych kanałów wychodzą. Pannie tutąj 
mniemanie , lakoby nie można wybrukować li­
lie kamieniami częścią dia brakn inateryiałów , 
częścią, że grunt ziemny składa się z tnięhhiey 
g l i n y , przezco nie mógłby się bruk długo u- 
trzymac. Jak błędnem iest ta .Opiniia , d ow o­
dzą bruki Traiana i innych Rzymian , htóre 
do dziś dnia opieraią się zniszczeniu czasu.

P rz e d  3o laty było zwyczaiem Boiarów 
odwiedzać się konno, tylko kobiety przebywa­
ł y  w powozach. T eraz się wszystko zm ien i­
ło. Żaden Boiar nie pokaźnie się wierzchem, 
wszyscy ieżdzą nawet podczbs naypięknieyszey 
pogody powozami. P ieszą  przechadzkę uważa 
Boiar za rzecz  pospólstwa. Dla tego są uli­
ce tak bardzo napełnione p o w o z a m i, że piesi 
ustawuie na baczności mieć się powinni.

Nayzwyczaynieyszym pówozem iest N ie ­
miecka karyiolha , którą bardzo kosztownie o z­
dabiała. Z  resztą nis staraią się ani o piękne 
konie, ani o porządne ubranie woźnicy. M o ż ­
na więc często natrafić na po w ó z błyszczący 
od złota , ciągniony od pary nędznych szkap , 
htóremi kieruie cygan okryty łachmanami. 
W szystkie pow ozy muszą być W ied e ń skie ,  a 
chociaż w B u k a r e ś c i e  i J a s s a c h  dobrzy 
maystrowie znaydnią się , przecie żadnego po- 
knpa nie inaią. Fiakrów żadnych tutay niema, 
a podróżni muszą pieszo przebywać nieczyste 
ulice. Dopiero . przed kilkoma laty założono 
pierwszą oberżę.

Bardzo dobrze można podróżować w  0- 
bu X ię s iw a e h , gdyż poczty są tak iak w szę­
dzie u rządzon e, tylko własny powóz mieć 

otrzebs. Na hażdey stacyi zaprzęgają cztery 
onie , które wciąż lecą ty naywięhszym g alo­

pie , w poblishości ćfrugiiy stacyi zapowiada 
postylion wytrzaskiem hicza swoie p rzy b y c ie ,  
a wnet drugie konie są na pogotowiu.



W o ło sk ie  konie nie mnin n ic  szczegó ln e­
g o  w sobie, są uiałe i  bez ognia; .ednakże za- 
lecaią się siłą i są przyzw yczajone do każdey 
pracy. B cgaci  Buiarowie spiowa-dzaią' sobie 
czasem piękne konie z Rossyi lub W ę g ie r  do 
z a p r z ę g u ,  gdyż wierzchejii żaden nie ieździ. 
T ylko  ^liąże trzvma kilka w ie r z c h o w c ó w ,  a i  
na tych nie On, le c z  A Ibańczykou ie , iego 
gYTardziści, ieżdzą

VI.

P o l i t y k a  G r e k ó w  i T u r k ó w  w z g l ę ­
d e m  t y c h  X  i ę s t w.

Żadna inna rzecz  nie miała tyle złego 
w pływ u na polityczny byt i pEtryotycznego 
ducha Multłnczyk&w i W o to c h ó w ,  iak p o li­
tyczny systeuiat Greków , odkąd na .czeJe rzą­
du tych X ięstw  stawać zaczęli.  . Od czasu 
iak Grecy przestali bydż Narodem samoistnym, 
żyli  po części fl Stambule w upodlfiącey b ez­
czynności. D opiero AJexander M a u r  o ho r- 
d a t o ,  kapiec z wyspy S c i o  wzniósł się ąż na 
pełnomocnika Porty przy kongiesie Karłowic- 
knn , g d z ie  wyszczególniał się iako zręczny 
dyplomatyk. O n.przysposobił  swuiemu syno­
w i M i k o ł a i o w i  ster rządu nad obu 
Xięstwainl i  p ierw s zy  podał Porcie tę m y ś l , 
ażeby p r z y  nadawaniu tym Xięstw óm  władców 
zupełnie inny systemat px'zyięła. Odtąd nada­
w ał D w ór  Otomanski tę  godność tym osobom , 
którzy się w za w o d zie  dyplomaiycznyin w in ­
teresach W . Porty  wyszczególniali,  a tern nada­
niem nie tylko nagradzał ich za s łu g i , l e c z  tak­
że  publicznie uzna.wał ich osobiste zdolności.

Grecy , którzy iuż prawie zapomnieli iny- 
s leć  o wolności i niepodległości -swoięgo na­
r od u  , znaleźli w  tym systeinacie Porty  new ą 
pobudkę i  naylaiwieyszą sposobność wzniesie­
nia się na tak wysoki i chlubny stopień. C h o ­
ciaż z początku nie odważała się W .P o rta  zniwe- 
ozać od razu przyw ile iów  tych kraiów, dostąpiła 
p rzecie  tego tyin sposobem . ze  rząd p o w ie r­
zała Grekom sprzyiaiącyin iey in teresow i,  i 
posłusznym iey w oli.

Z aledw ie otw orzyło  się dla Greków pole 
dostąpienia udziału w  interesach rządowych , 
tak zaraz ci, którzy posiadali ięzyki T u reck i  i 
Europeyskie , zaniechali wszystkich innych z a ­
miarów , połączyli się w s p ó ln ie , nazwali się 
wysoką Szlachtą i przyw łaszczy li  sobie prawo 
w yłączne do znakom.tych urzędów. W  krót­
kim ied iakże czasie zwiększyła się tak bardzo 
liczba tych Kandydatów, że ró^nemi kabałami 
i przekupstwami staraiąc się dopiąć upragnio­
nego od w s z ” stk:ch celu , byls przyczyna ci­

sta wnych zmian w rządzie  tych X ię s tw .  Do 
tego stan i przyszło uakoniec, że W. Porta uwa­
żając te  kraie łąko len n ości, zadzierżawiała ie 
naywięcey plącącym, i  podług podania lub o- 
-bietuić innych, zmieniała lub zupełnie  ustai.o- 
wiala innych kandydatów.

0.1 wprowadzenia tego  syste.natu aż do 
początku teraznieyszegc w ie k u , przez  p r z e ­
ciąg dziewięćdziesięciu  Jat ulegała sama W  o- ' 
łoszczyzna czterdziestu różnym X iążęU m , cho­
ciaż p r z e z  ten czas posialah ten kray Rossy- 
ianie od r. 1770 do 17741 Austryincy i Rqs- 
syanie razem od 1789 do 1 7 91 ,  Jt nakoniec 
sami Rossyani od r. 1806 do 1812.

T o  złe  , które naturalnie w szczęło  się z  
tego stanu rz e c z y ,  spowodowało D w ór Peters- 
b u r g s k i , że r. 1792 w zawartym w J a s s a c h  
pokoi u wymógł na P o r c ie ,  i ż  w przeciągu lat 
■siedmiu żadnego X ię c ia  W ołoskiego  Jub Mul- 
tańskiego nie zm ie n i,  i w żadnym sposobie, 
uciskać ich,nie oędzie , Pełnom ocnicy  Tureccy 
zatw ierdzili  solennie ten artykuł, lecz  W .  P on a 
przestępowała go nie raz , co dało powód do 
.częstych nżalen się do D w oru  Rossyskiego. Na- 
koniec r. 1802 powierzono X ię c iu  Y  p s y ł a u- 
t e m u rząd W o ło s z c z y z n y ,  a X ię c iu  Alexan- 
drowi l u r u s i  rząd Multan, z  wyraźnym wa­
runkiem . ażeby pi ze z  czas jnnówio.ny nie byli 
zm ien ie n i, c-hybaby się stali winnymi iakiego 
przestęp stw a, natenczas >ich z ło ż e n ie  ma za­
tw ierd zić  Po»eł Ross.jiski.

Ta okolczność dała pe»wód do nieprzyjaz­
nych stosónków r. i 8o5 między Rossyią a W .P o r-  
tą , gdy się N a p o l e o n o w i  powiodło wcią­
gnąć Turcyię  Jo kontinentalnego systematu i 
wmówii; w ni ą,  żę się to sprzeciwia honorowi 
i korzyści W .  Porty-Otomanskiey, ażeby się obce 
■Państwo Jo ie y  interesów mieszało. B ez za­
wiadomienia więc Posła Rossyyskiego złożono 
raptownie Hospodarów Y p s y l . a u  t e g o  i M u- 
l u s e g o  a na ich mieysce wybrano Karola 
K a  11 i in'a c h a , i Alesandra ,S u z o. Russyia 
kazała wyruszyć swoieinu woysku na granice 
T u rcyi  , a W ,  Porta wydała woynę.

W  pol.oiu r. 1812 zatwierdziła  Rossyia 
nstanowienie ‘.bu Xiążąt K a r a d ia i K a 11 i m a 
c h a ,  gdyż p© raptowney zmianie rządu r. 
1808 oddalono także S u z a.

Po  iego 'odieżdzie upraszali Boiarowie 
S u ł t a t f a ,  ażeby iin odtąd1 żadnych Greckich 
X iążąt  nie daw ał, lecz rząd W o ło sz czy zn y  
pow ierz ł  D yw a n o w i,  który się ohowiązuie 
wszelkie rozkazy Porty ściśle wypełuiać. Atoli 
gabinet konstantynopolitański nie ze z w o li ł  na tę 
propozycyę i zgodnie z posłem Rossyyskim, w y ­
znaczył na Hospodara K a r  ad i e g o .



Panującego złeg o  w  tych kraiaćh ją  tak­
ż e  przyczyną Ministrowie T u r e c c y ,  k tórzy  u- 
■ważaiąc te prowir.cyię za dobrą zdobycz , nie 
tylko nie inyilą o żadnych środkach poprawy, 
łecź owszem staraią się -systemat/cznein zn isz­
czeniem wszystkie źródła pomocne, w yczerpać. 
Nieszczęściem iest także, że  sam Sułtan, któ­
ry  przecie  w  ostatnich latach okazał cnęć za- 
pro wadzenia w adininistracyi w e w n ę trz n e y , 
mowey org^nizacyi i  zresztą iest liberalnym i  
utalentowanym Monarchą , wsseikiey odmianie 
lub poprawie położenia .obu X ię s iw  iest prze- 
ciwuy

( D alszy d ę g  nastąpi. )

W i a d o m o ś ć  o T r w s c i e c k i m .

J ę d z / e -y T r z e c i  e c k i  Herbu S t r  *  e- 
.m i ę był to maż nauki wielkiey , pochodził z 
dawney w iele  mogącey rodziny w Małey P o l­
sce. B y ł  synem ow ego tak między Dyssydeuta- 
ini sławnego Jana T r  z e c i e c h i  e g  o. Ten  go  
usposabiał do nauk i umiejętności. Bkońuzyw- 
■szy w Akademii KraŁowskiey zawód literacki i  
tamże zostawszy B akałarzem , podróżował do 
i o e w e n ,  gdz ie  .w różnych ćw ic zy ł  się na- 
ultach, osobliwie zaś w literaturze hebrey- 
skiy. Potem odwiedzał F r a n c . y i ą ,  W ł o ­
c h y ,  A n g l i i ą  i inne kraie , gdzie literatur* 
kwitnęła. P r z y  tey  -okoliczności zaznaioinił 
się z wielu uczonymi -ludźmi, 'mianowicie z 
Erazmem R  o t o r  -o d a in c z y  k i e m. P o w r ó ­
ciwszy do. oyczyzny zyskał u Panuiącego i u 
możnych liczne względy, jednakże nie z o ­
stał niczein w ięcey, tylko Sekretarzem, praco­
w ał wespół z B r e s t e r e i n  nad tłumaczeniem 
1’ isina Świętego. B y ł  wrescie wesołym p o ­
etą, ulubionym m ów cą, dobrym gramatykiem 
i znawcą d zieł  u c zo n yc h . . W i e le  czytał i tak 
dobrą miął pamięć, że raz czytane rzeczy  p rzy ­
pominał sobie iak naydoskondey. Zostawił do­
syć liczny księgozbiór, który zebrał w podró­
żach. S z c z y c i ł  się przyiaznią Jana K o c h a ­
n o w s k i e g o  i Jakuba P r z y m u s  k i e g o ,  
tych dwóch naywiększych swoiego ćwieku lu- 
dLzi. Pochw ałę na niego pisał S t a r ó w  u l-  
s k i  iii Elegiis na .stronie 146- Wspominał o 
■iin dosyć chwalebnie W ę g i e r s k i . . ^ )  O l o f f  
na karcie 178 wylicza iego zasługi dla Kościo­
ła Fwanjelickiego. T e n ż e  uczony powi.-da, 
że  T r z e c i e  c k  i był uczni sm E r a z m a ,  
Jecz się to zdaie bydź rzeczą niepodobną. 
Wspomina en także o iego poetycznych zale­

t y  fiaźdy sie domyśli, ze to nie iest mową o do­
wcipnym autoTz.e^O r g a » ó w.

X

:tach i  o tym duchu ryinotworczyin, który się 
wykrywa w iego EJegiiach, gdzie  w yszczegól­
nia te szlachetne w ielkiey i małey Polski r o ­
d z i n y , które p rze s z ły  do Kościoła Ewangelic­
k iego  W szystk ie  iego dzieła są bardzo rzad­
kie a poetyczne nayrzadsze. Kiedy się uro­
dził  i  umarł niewiadomo. R c h ił  wiersze p o­
bożne , te miały się znaydować w  Kancyionale 
T o r u n s k i m .  .Został bow iem  Lutrem porzu- 
■ciwszy Katolicką religiię , o -czem zaświadcza 
R t g e  n w o l s c i  us  Pisał T  r z  e c i e c k i ie- 
dno teologiczne d zie ło  i  życie Mikoiaia R e j a  
z N a g ł o w i c .  Jako przyjaciel -Ko c h a n o  w-  
s  k i e g o  na iego łonie składał troski. N ie  
Taz przy  Łuteice wina zapominali o niesma­
kach życia. Wspomina o .tym Jan K o c h a ­
n o w s k i  w księdze drugiey sw oich fraszek. 
Oto są iego wiersze :
aB ógże  zapłać Jędrzein, ześ mnie lais- u p o ił .  
B oś we mnie niepotrzebne troski u s p o k o i ł , 
Które mi serce g r y z ły :  iako to bydź musi, 
■Gdy człowieka niew dzięczność opętana dusi. 
W iem  d obrze , ż e  nie d łu go  w e  irinie tey

r o s k o s z y ,
B o  to wszystko .po chwili trzeźw a myśl ros-

p ło s z y ,
Ale  witay mi la noc wolna od frasunku ,
Któż -wiedział, b y  tak wiele należało w trunku?*

St. J a sz  i .

Wiadomości W arszawskie.*)
Z, dnia  14. M arca, Dyliżanse pocztow e 

podług nowego urządzenia są nader wygodne. 
W ie le  osób okazuie chęć coraz vyiększe odby­
wać podróże w kraiu naszein tak, iak w in nych  
narodach, Dyliżansami; taka bowiem podróż i 
mało kosztuje i częstokroć w dobrym tow arzy­
stwie bywa w e s o łą , zwłaszcza gdy dostatecz­
na wygoda iest zapewnioną.

Popiersie Naziaśnieyszego Pana , 'litogra- 
fowane przez  J P .  L e t r o i i a  z wzoru zrobio­
nego p rze z  T h o r w a l d s o n a ,  iuż iest ukoń­
czone ; śliczne to dzieło widzieć można pod 
Kolumnami w składzie sztuk pięknych.

Od niejakiego czasn przy wystav/ieni» 
nowych d z i e ł ,  a zwłaszcza benefisów w T e a ­
trze N arodow ym , zwykle znayduie się do kil­
kunastu biletów  fa łs z y w y c h , tak kunsztownie 
naśladowanych, iż odbieiaiący ie przy  natło­
ku rozpoznać nie mogą i dopiero nazaiutrz 
przy  rew izyi  fałszowanie dostrzeżonem by­
wa. Jest iuż w części odkryty tak doskonały

*) Z Kuryiera W arszawskiej
9
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K u n s z m i t r z , a p o  dostatecznym  przekonaniu , 
n ieom ieszkam y imienia ie g o  og łos ić  p u b l ic z ­
ności.

Maią teraz w Warszawie- niektóre osoby 
hopiią testamentu Stan:sia.va T r e m L e c k i e -  
g  o vv którym znayduie się wiele rzeczy  c ie­
kawych , a szczegolniey w krótkości opisanie 
życia tego Poety p rzez  niegoż ułożone.

Z  dnia 2 3 . M arca, O n e g d a y , w c z o r a y , 
i  d ziś ,  po godzinie staniano pod pręgierzem  
w rynku starego Miasta Antoniego M  a z ur- 
c z a k a  mko podpalacza. W idok  ten »cz nie- 
przyieinny sprowadza! wielu ciehawych.

Z  dniu  26. M arca. Przybyto  do W a r ­
s z a w y  dwóch Anglików : należą oni do Gwar- 
dyi honorowey Miasta L o n d y n u .  W czoray 
znaydowaii się na pokoiach u Jego  Cesarzo- 
w iczow skiey  M. W ielkiego X ięcia .

W c z o ray  liczny poczet przyiaciół odpro­
w a d z i ł  na cmentarz Powązkowski zw łoki Izy. 
dora O r ł o w s k i e g o  tuteyszego Obywatela.

W y sz ło  zalecenie urzędu Municypalnego, 
aby w łaściciele  dom ów w W  a r s z a w i e  nie- 
zw łoczu ie  z łożyli należytość za księg i nowo 
urządzen ey  Hipoteki. Z każdego  domu płaci 
się  od 'z ło tych  1 8 . do 3ó.

Z dnia  27. M arca. W c z o r a y ,  zawczes- 
nie mieliśmy p r i m a  A p r i l i s .  Kalendarze 
Warszawskie nie doniosły, iż w tyin roftn Ś w ię ­
to uroczyste Zwiastowania N. P. przypadanie 
dnia 25 . lecz  na zaiuirz. Sędziow ie  przyszli 
sąd zić ,  nrzędnicy zaczęli  pracować w biórach, 
studenci w sz k o le ,  kupcy pootwierali sk lepy: 
około godziny 10 polecono wszystkim p o w ró ­
cić  do domów. N ie  iedna gospodyni,  która 
p o ln o  wstaie i wcsyła do miasta po żywność 
po godzinie 9. musiała w tyin dniu z całyin 
domem pościć , bo iuż iatki i stragany sprząt­
nięte zostały.

Licznym przyiaciołom donosierny : iż J X .  
Kanonik S z a n i a w s k i ,  po długi o y i n ieb ez­
p ie c z n e j  chorobie pow rócił  do zapem ego .zdro­
wia.

Na beneźis JPana W  e r o w s k i  e g  o lubo
f iarter nie był zapełnionym , lecz wszystkie 

oże i krzesła zaięte. Słuchano z nwagą pięk­
nych wierszy A u  d r  orna k i .  Iraicdyi ta ieszcze 
w roku 1602 była tłumaczoną przez M o r s z ­
t y n a ;  pozniey, innego przekładu grali kon- 
wiktorowie pod rządami Konarskiego ; we L w o ­
w ie  przed kilku laty dano ią także innego tłu­
maczenia : oprócz tyc h ,  były dane dwa ręko- 
pisma różnych tło mac zeń do giauia na sm-nie 
W arszaw skiey  , które iednak nie zostały pr-zy-

Kedakcya F .  K r a t t c r a .

ię te ,  bo  tłumaczyć Kasyna, nie iest ł»tvr®, 
D zisieyszy  tłumacz zw alczył  wsselkie trudno 
ś c i , publiczność z zapałem żądała wiedzieć 
iinie iego , i został wymienionym J P .  Franci­
szek Dinocho w s k i , syn tłumacza Jłijady. Be- 
neilsaut miał szczęście być wywołany u. Mówią: 
iż ieden z znakomitych naszych P o e t ó w , ma 
także wygotowane tłumaczenie teyże traiedyi. 
od dawna.

Z  dnia  29. M arca. Lubow nicy  piękney 
poezyi  zeszli  się w  znaczney liczbie  na dru­
gą reprezentacyif A n d r o m a k i , między nie­
mi z radością widzieliśmy wiele Dam naszych 
które wracaią do narodowego Teatru. Pu n- 
koyczenin traiedyi nayzastużeniey Panna N a -  
c e w i c z ó w n a  giaiąca r - lę H e rm io n y  w yw o­
łaną została.

M o d y .
Ostatnie żurnale mod przybyłe z Paryża 

donoszą : iż w  Lutym piękna pogoda w yw iod­
ła do ogrodu- Thulieri  pierwsze e leg an tk i: 
wszystkie prawie miały czarne axanaitne kape­
lusze , u których denka są marszczone w dwie 
fałdy iak kryza , spięte stalową szpilką, maiącą 
g łów kę diamentową, żadnych piór ani inszey 
ozdoby te kapelusze nie maia. Inne znowu 
kapelusze są podobne do toczków  Polskich 
iakie Paryżanki nusiły roku 1809 i i 8 i3 .  Ma- 
teryie koloru róine-go są Zawsze w  modzie. 
Czapeczki nocne a Ja Mafie Stuard dotąd się 
utrzymują. Na galowe w ieczory  używa się suk­
nia biała atlasowa , paski nilow e u dołu two­
rzą rozmaite festony. Baweeih a ia S ezign e nie 
wychodzi z mody. Niektóre damy na sukni 
tu!ow.e nos/ą garuirowanie, haftowane ponsowym 
iedw abiem ; korale zaczynaią T>ydź modnemi. 
Spencery i amazonki są zarzucone. Na ba­
lach wachlarze z  perłow ey macicy są zawszó 
w ręku elegantek , okładki ozdabiaią się iesz­
cze perełkami staloweini, a sam wachlarz iest 
z tulu albo krepy : na grzebieniach Maią rzeź­
by , nayczęściey kopiie z antyków. Szpilki 
wszystkie ufywane do przypinania ozdób na 
g ło w ie ,  muszą inieć łebki dyianientowe , i z  
tey przyczyny podarunki zwane szpil 40w e łn i, 
albo też w interesach zapisy na szpilki, muszą 
teraz bydź większe , z resztą iest ta moda wró­
cona z szesnastego wieku. Zamiast salop, da­
my używaią pł-.szczytów męzkich. Zaczyn ą 
dla mefiażu niektóre osoby nie brać lokalów 
za poiazdy ; iuż i w W arszaw ie wid/.iómy i-ii* 
k.a pięknych karet tak urządzonych, iż drzw icz­
ki i stopnie z łatwością otwiera iudaey w ka 
recie i może się obeyić  bez służącego.

— Drukiem 3. F i l i e r a ,


